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M O N I T O R
Na R* P* 1777* 
Nro. X X X III ;

Dnia 23. Kwietnia*

K - O N T l Ń U A G t A .

A lako Dzieci należy rniiiey do  wła-  
ſnych RódżicoWj iak do Rzpl tey ,  

życzy łbym  ie ſzćże ,  żeby O neyR ząd z-  
cy czuwali w każdych Pańſtwach Eu­
ropy ſpoſobem oſobliwym  na onych  
ćwiczenie  > aby nie tylko byli u czo-  
netni, ale też* co naywiękſza, dobre-  
mi obywatelami. Jakie fzczęście by­
łoby dla Chrześćian w Europie, gdy­
b y  fię chciafió zm ow iwfzy przykła­
dać ufilnie w iednym czafie do dolkona- 
łego ćwiczenia Młodzieży ! m ie l ibyś­
my b ez wątpienia w  trzydzieści l&f 
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cale inny św iat ,  w iele wyltępkow po­
gnębionych, a nie mało cnot ożyw io­
nych.

Czyni to dziś wiele honoru Królo­
wi Jmci y  R zpltey ,  że nakoniec po-  
m yślono  ſzczerze o ćwiczeniu  Mło­
d z ieży  Polłkiey , co gdyby zaczęto  
przed czterdzieftą l a t y , moźeby nie  
mała część funduſzu wyznaczonego na 
ćw ićz in ie  Młodzieży, nie była dare­
mną: nie m ielibyśm y tyle  poftępkow 
z ły c h ,  y ſubtelna teraźnieyſza polity­
ka zbyt gorſząca , byłaby iuż m oże  
wyświftaną od poczciwych ludzi.

W Lacedemonie Młodzież bywała  
ćw iczoną w ſpołeczności y  w oczach 
ſtarfzych, którzy fię trzymali ſprawie- 
dliw ego  śrzodka między ſurowością  
nieumiarkowaną,y.pobłażaniem zbyte­
cznym. Tam  ich przyźwyczaiano do  
kochania fię wſpolnego; y wzbudzano  
w nich ducha rownosci. Nauczano ie- 
dnych, rozkazywać bez wzgardy y du­
my; a dęugich, bydź poffułznemi bez  
podłości y ſzemrania. A tak im wftręt

czyn io -
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czyniono wcześnie od wyſłępkow y
złych namiętności, które przykład Ro­
dziców  może ſprawić , lub  którym 

| ślepa ich' miłość częftokroć pobłaża, 
j Corpus Kadeckie idzie w tym śladami 

edukacyi Lacedemoń/kity. Dzieci bywa- 
' ią nadzieią y filą Rzpltey, nie czas ich 

w ten czas poprawiać, gdy fą zepſute,  
w kwieciu przygotowanie czynić  ow o­
cu należy ,  trzeba wychowywać dzieci 
w wzgardzie bólu y śmierci: trzeba ich 

I przyzwyczaiać do obchodzenia ,fię bez  
boga&w , y do wzgardy ſromotnych  
uciech , trzeba , aby nawyknęli nofić 
fię czy Ho b ez  przepychu, y, aby do­
brze rozrządzali ſw e  zabawy: niech  
poglądaią na nieſprawiedliwość, nie­
wdzięczność, kłamliwo, y n iewieścia-  
iość, iak na wyllępki obrzydłe, które 
poniżaią y upodlaią człowieka. Niech  
fię nauczą od dziecialtwa kochania w  
prawdzie, y upodobania w życiu Ikro- 
mnym pracowitym. Niech umieią za­
kładać honor w praktyce cnoty , y  
mniey fig obawiać mąk , iak zgryzot

właſne-
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wiafnego ſumnienia, y niech będą ſpr^  
Wiedliwemi względem wfzyftkicb lu­
d z i ,  a nawet ſwych naywiękfzych nięa 
przyjaciół,

Praca y (kromność uchraniaią nas. 
poſpolicie od ęhorob y nędzy: ale kiedy  
nieſzczęścjein kco bywa na to oboie 
narażony, nie zdaie mu fię ciężko, bo  
znayduie u fiebie w ielkie  pofiiki w 
cierpliwości, w poddaniu fię Boſkiey 
O patrznośc i , w fpokoyności ſumnie-  
nia , y w tey ftąłości uroyflu , która 
mu ſpoſob podaje zwyciężyć przykro­
ści y przypadki by nayſiożfze,

Dzieci wychowane tym fpoſobem,  
będą k ie d y k o lw ie k  ufzęzęśliwieniem  
fpoieczności, w ktorey zyć będą, dadzą 
tam kwitnąć porządkowi j kunfztom y  
umiejętnościom, które podporą y chwa­
łą ſą pańftwa: uftanawiać oni będą m ię­
dzy  fobą ufność w fp° ln3» y kredyt ich 
u cudzoziemców będzie tym trwalfzy,  
im  bardziey będzie wfpierany poczci­
wością fzczerą y rzetelnością iafną. 

Ł atw o  fię ztąd poznaie,  że światła y
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przymioty obyczayne, o których do-  
picrośmy m ówili ,  powinne być w ſzy-  
(tkie ugruntowane na wierze tak przy-  
r o d z o n e y , iako też naſzey Chrześci- 
ańłkiey , ą nadewfzyftko trzeba prze­
konywać Młodzież pod iey w io ſnę ,że  
mamy d u ſz ę , która kieruie ſprawy o-  
byczayne ludzkie ,  że ta dufza nie  
podpada zepfuciu, y nie może zginąć 
po śm ierc i; że taż dufzą w ftanie 
przyſzłym po śmierci, ma zdać rachu­
nek ſwemu Stworzycielowi, z ſwych  
dobrych lub ztych uczynków, y  że  
będzie w miarę karaną lub  nadgrodzo-  
ną &c. To wſzyftko ftać ſię może przez 
zdrowy rozum y  Filozofią baiamu&wy  
nie (każoną, y to ieft prawdziwy fpo- 
ſob  do uformowania poczciwym czło-  

: wiekiem, dobrym obywatelem y d o­
brym Chrzescianinem. Bez tey wiary  
naylepfze naſze wiadomości nie 
iak próżnym białkiem lub pokarmem 
ciekawości y pychy; bez niey nafze 
naypięknieyſze przymioty obyczayne,  
n ie ſą j ia k  owocem nałogu lu b  ſzczg-

ś l iw c i
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ś l iw ego  temperamentu, y miefzaią fię 
częltokroć z  nim, iako nie maiące pod­
pory gruntowney , naym m eyſza ie  
natarczywość zachwieie, intereſs y na­
miętności nilzczą one częltokroć. Pra- 
wa nawet ſame nie maią mocy b ez  
w ia r y ,  potrzebuią one Prawodawcy 
naywy^fzego, któryby ſwą władzę roz­
ciągał aż do ſerca : któryby rnogł za­
trwożyć winnych lub ſkłonr.ych do  
przewinienia; trzeba, aby fig obawia­
no iego ſądow nawet w cieniu y cie­
mnościach nocy. Bez tego, wyltępek  
nie chroniłby fię iak oczu tylko ludz­
kich, y widzenia świadków, nie ftrzegł- 
by fię, iak miecza tylko fedziow zicm-  
fltich, a ſłaba y boiafliwa niewinność  
byłaby narażoną na wſzyſtkie poeiſki, 
ktoreby flkrycie złość mogła wypu-  
fzczać. Wiara nakoniec nadaie pra­
wom moc y (kuteczność, których nie  
maią z fiebie ſam ych, y które ltano-  
wią w towarzyftwie porządek, pokoy  
y beśpieczenftwo.

N ie  poftanowiłem ia tu wchodzić
ir wyg
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w w yliczanie tych wſzyftkich pożyt­
ków, które wydaie z fiebie dobra e-  
dukacya, fplywa ona ſpofabem czuć  
fię daiącym na naſz guft, obyczaie y  
prawo wierność, oſoba, która z dzieciń-  
ftwa nie będzie nic w idzieć ,  ani fty- 
ſzeć prócz dobrego, miły fobie naiog 
uczyni z cnoty y prawdy: będzie na­
wet mieć (krytą niechęć do tego wſzy-  
ftkiego, co fię ſprzeciwiać będzie pier- 
wſzym prawidłom y roftropnym zda­
n io m ,  które wylTała z  mlekiem , y któ­
re iey flużyć będą za regułę miarko­
wania fię rozumnie. Oſoba dobrze w y ­
chowana, ma delikatność guſlu y przy­
zw oitość  zdania, które iey daie roze­
znawać prawie bez rozcrząſania różni­
cę między złym y  dobrym. Jeżeli fię 
zaftanawia nad iakim dzie łem , brzy­
dzi fię tym  w ſzylłk im , co tylko fał-  
fzywie świetnieię, y tym , co ieft prze­
ciwnego tey zaCney proftocie ,  która  
powinna formować iey charakter, o -  
świeconey W ſwey wierze. Sistemats  
błędne, lub wątpliwość niedowiarka,

nie
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nie potrafig oney poruſzyć , nie będzie n igd y  
igrzyfliiem tych poftrachow y  tych mar zniko­
mych , krore wzniecaią pomieſzatiie y  (irach w  
umyITach ftabych, zabobonnych, Ńakonięc do­
bra edykacya, ieft ow g tynkturg drogg, która fi? 
konſerwuie w iak naydłuźſze la ta :  z iey  pomo-  
cg, ſpraw ied liw ie  wſzyftko rozumieć będzietn, y  
naſze czynności ty!e będg rzgdne, i le  naſze zda­
nia będg czyfte .  Te uwdgi tg zakończę: ieże li  
oczy naſze bywaig ukontentowane widokiem o-  
kazałym, ktoreu w ydaie  z fibie na wioſn? lato­
rośl okryta kwiatam i, bywaig teź n iem niey;kie­
d y  w  iefieni też kw iaty  zamienig fię w  owoce  
roikoſzne y  wyśm ienite .  Młodość wieku , ięft  
naſzg w i o ſ n ą , nie m ożem y wyda wad w tey  po­
rze iak nadzieie,  kwiaty mile y  delikatne, które 
przez namiętności częftokroć wigdnieig : lecz  ie-  
żeli  fię mog§ oprzeć wiatroiń y  mrozowi,  iakich  
że oue nie Wydaig owocow to lecie lub iefieni> 
w  te y ,  m ow ie ,  porze, w  ktorey n ab y ły  ſ w e y  Z 
okazałoscig doyźrzałości? Ow oce człowieka, ſg to 
iego c n o t y , nic nie ieft onego tak godnieyſzym,  
nad rozmnażanie onych. T o  uchybić, ieft to u- 
shybić  porzgdek, y  prawdziwe ie g o  przeznaczenie-
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